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!Vf llf*7Wl£fclr katolickie, ilustrow ane
V.  . . .  , % . . pisemko m isyjne dla
dzieci i mlodziezy, wychodzi w języku polskim, 
francuskim , włoskim, hiszpańskim , angielskim! 
niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim, 
katalońskim , chorwackim, portugalskim  i ho­

lenderskim .
P ren u m era ta  roczna 1.20 zł.

. SPTS RZECZY: św ięty  Józef V- patronem  u- 
m ierających -- Niedobry Lucian. — Gołąbek Ma- 
ly m  (obrazek m isyjny w dwóch odsłonach .)— Nie 
c cę sukienki. Powołanie m isjónarki-pom ocni-
ey dla A fryki. Zagadka uzupełniająca. — •Roz­
w iązan ia  z Nr. 2.

Ilu strac je  : Sw. Józef. — M urzynek. — Pod 
opieką czarnej S iostry  m ałe sierotki czują się 
bezpieczne. - M arja  Teresa. - Zabawmy się w koło!

P renum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującem i adresam i:

W arszawa: Sodalicjaf K law ęrjańską ul. W arecka 
10, m. 4. — Kraków : ul. św. M arka 25. — Poznań: 
ul. R. Szym ańskiego 6. - Krosno  (woj. Lwowskie). 
W ilno: ul. Zamkowa 1 9 . Częstochowa: al. NajiMr.'

,a^i* P anny  79. — Gniezno: p. Annń ‘Potulna, 
ul. M ieczysława 1. — Kielce: p. M arja  K asperska 
ul. Śniadeckich 1 m. 8. — Bielsko:, ul. Piłsudskie- 
a ' ; 7- — Lwów: P^Redaśzówmi, iii. Zadwórzańskn 89 
»,b® .p - BerezowMri ul. K urkow a 65. —
Ostrów Pozn.: p. Roman Spychałowicz, ul. S taro- 
_caliska 4. Ł o m cz:  p. M arjan  Tarczyński, S ta ry  
/>̂  n, ■ ' ^ r " ^  ni. 16. - W roclaw : H irschst.raśse 83. * 
Berlin: SO. 16, M ichaelkirchplatz 16. — Adres Do­
mu Głównego: R zym : Roma (123), via dell’Olmata 
16. — A m eryka:  Sodality  of St. P eter C laver 3624 

W est P ine Blvd. St. Louis Mo.
Num er konta P .K .O .: W arszaw a 1.188. — K raków  

142.248. — Poznań 200.015. — W ilno 80.954". — 
Krosno 411.222.



Z pokorą wszyscy u nóg Twych klękamy, 

N iechaj opieki Twej dzisia j doznamy,

T y oblubieńcze Panny nad Pannami 

Święty Józefie przyczyń się za nam i l
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Św ięty Józef — patronem  
um ierających.

MOpow. Siostra Julja od Przen. Krwi.

asz Ojciec M isjonarz czci bardzo  
św. Józefa  i obrał go sobie za do­
radcę i za opiekuna w swych wę­
drówkach m isyjnych.

Pewnego dn ia  powołano Ojca do bardzo da­
leko m ieszkającego chorego. Dosiadł n a tych ­
m iast konia i po kilkogodzinnej jeździe s tan ą ł 
u  celu. Opatrzyw szy um ierającego na  drogę 
wieczności i pomodliwszy się z nim  wspólnie 
czas jakiś, puścił się w drogę powrotną.

Po chwili koń sam  ze siebie skręcił z tra k tu  
r a  boczną ścieżynę. M isjonarz p rzyciągnął cu­
gli, aby zawrócić go na właściwą drogę. A le 
zwierzę, zazwyczaj bardzo uległe, potrząsło 
energicznie grzyw ą i zboczyło znowu na ścieżkę. 
Ojciec zagroził mu więc batem , ale i to nie po­
mogło. Kon stanowczo up iera ł się przy bocznej 
ścieżce. Bardzo zdziwiony tern zachowaniem m i­
sjonarz, zesiadł, wziął lejce w rękę i poszedł za  
koniem, k tó ry  go zaprow adził przed chatę, sto­
jącą  n a  ustroniu  i tam  stanął. M isjonarz wszedł 
do w nętrza i znalazł w chacie ciężko chorego 
poganina, który  na  jego widok ogromnie się 
ucieszył, bo bardzo p rag n ą ł księdza, aby go 
ochrzcił. M isjonarz spełnił to życzenie nie zwle­
kając, a  nowy chrześcijanin uścisnął mu rękę 
z wdzięcznością, dziękując serdecznie za tę wiel­
ką  łaskę.

Z radością w sercu dosiadł m isjonarz kon ia
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i odjechał do domu. Niezadługo dogonił go mło­
dy m urzyn, zw iastując, że chory w łaśnie zam ­
knął oczy n a  wieki. „To św. Józef mnie tam  
zaprow adził,” powiedział sobie w duchu m isjo­
narz  i gorąco podziękował swemu Opiekunowi 
za to, że uczynił go narzędziem  łaski Bożej i do­
zwolił pozyskać Bogu tę duszę jeszcze w osta t­
niej chwili.

Niedobry Lucjan.
W ikarjat apostolski Togo.

Kółko Młodzieży K atolickiej 
w Łomie zorganizowało w iel­
kie przedstaw ienie d ram a­
tyczne na  podwórzu m isyj- 
nem. O dgryw ają najw ażniej­

sze- sceny z Męki C hrystusa Pana.
Widzów całe tłum y; nadbiegli ze wszy­

stkich zakątków  m iasta  katolicy, p rotestanci, 
poganie, ba, naw et m uzułm anie.

Chłopcy g ra ją  bardzo dobrze. K ażdy prze­
ję ty  jest swoją rolą.

Z w erandy domu przyglądam y się z upodo­
baniem. Obok m nie na  wysokiem krześle siedzi 
czarny malec i pochłania chciwie przebieg d ra ­
m atu. Nic nie uchodzi jego uwagi.

N a scenę wychodzi Ananasz. Zasiada u ro­
czyście, otoczony dworem. Podchodzi do niego 
g rupa żydów; to oskarżyciele P a n a  Jezusa. J e ­
den z nich w ystępuje naprzód i mówi w  im ieniu 
wszystkich.

N agle ktoś m ię pociąga za rękaw  sutanny.
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Odwracam się. To mój m ały sąsiad. „O jcze !... 
P a trz  ! . . . .  Toż to Lucjan ! ! . . .  Lucjan, a  mówi 
ta k  źle o Panu J e z u s ie .. .  0  n ie d o b r y ! . . .” 

Lucjan to jeden z najlepszych naszych 
chłopców. Mówi on w im ieniu tych, k tórych

jes t wodzem, a czyni to z takiem  przejęciem, 
jak b y  był we własnej roli.

Teraz Go prow adzą przed K aifasza. Zaczy- 
' n a  się ta  sam a scena . . .

„0 , Ojcze, Ojcze . . .  pa trz  na  L u c ja n a . . .  ” 
woła malec, „o, jak i on niegodziwy . . . ”

Jeszcze burzliw sza scena przed Piłatem . 
L ucjan  mówi tu  jeszcze bardziej przekonyw ują­
co; jeszcze goręcej broni swojej spraw y.
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Dziecko p rze ję te  jes t do głębi. W s trę tn y  L u ­
c ja n  ! . . .  zobaczysz, Ojcze, co ja  m u pow iem  .

Jeszcze ok ro p n ie jsza  jes t D roga K rzyżow a. 
L u c ja n  je s t w prost n ie lu d zk i: podżega tłuszczę, 
b ije  P a n a  Jez u sa  rózgą, z gałęzi palm ow ych.
M inę m a  n ap raw d ę  złą.

M ój m a ły  sąsiad  p ro te s tu je , tu p iąc  nóżka­
m i; oczy m a  łez pełne : „L uc jan ie  ! O, L u c ja ­
n ie ! . .  .” P ią s tk i  jego zac isk a ją  się

N astęp u ję  krzyżow anie. I  tu  je s t L ucjan . 
P rz y n a g la  on katów . A k iedy  w reszcie w znie­
siona n a  k rzy żu  kona b ied n a  o fia ra , w zbudzając  
litość w ielką w obecnych, i tu  jeszcze jest; Lu­
c jan . R zu ca  obelgi, szyderstw a, w y n a jd u je  
uszczypliw e słow a, k tó re  tłuszcza za m m  po­
w tarza . T

Dziecko łk a  boleśnie; p łacze z za lu  do Lu­
c jan a , o k tó ry m  n ig d y  n ie b y łb y  pom yślał, ze
je s t ta k i  zły. T .

A u grobu, gdzie pochow ano o fiarę , L u c ja n  
się cieszy i tr iu m fu je . Owszem k aza ł naw et 
o tw orzyć grób. (czego w E w an g e lji w cale n ie 
m a), żeby się przekonać, czy zw łoki są  rzeczy­
w iście dobrze pochow ane.

M alec n ie może ochłonąć ze zd u m ien ia  i o- 
b u rz en ia  nad  L u c jan em  k tó reg o  zawsze s taw ia ­
no za wzór innym . J a k  m ogli Ojcowie ta k  się 
pom ylić ! . . .  # #

Ale w szystko m a swój koniec. P an  Jezu s
zm artw y ch w sta ł. . , .

L u c ja n  ze sw ym i sp rzym ierzeńcam i p rz y ­
chodzi do grobu : p u s ty  ! . .  •

P rze g ran o  sp raw ę ! . .  •
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M iny się w ydłużają, a  u L ucjana więcej 
jeszcze niż u innych. Co za porażka !

Dziecko nie posiada się z radości.
„Dobrze mn tak, Ojcze! Dobrze mu tak  !

L ucjan  się złości, Lucjan iest u k aran y  O 
dobrze mu tak, bardzo d o b rz e ... O iakże sie 
cieszę l . . . ” *

I ten malec, co przed chw ilą tupał nóżkami 
gniewu, teraz trium fu je  radośnie.

(Echo des Missions A fricaines de Lyon.)

*0 o a,
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G ołąbek Maryni
o b r a z e k  m isy jn y  w  dw óch odsłonach .

Przerobiony z powiastki p ió ra M. T. Ledóchow- 
skiej — wydanej pod tym  sam ym  tytułem .

(Ciąg dalszy.)

S cen a 5.
Też same  —  Barbara z klatką.

M A R Y N IA  (podbiega do B a rb a ry  — odbie­
r a  k la tkę ) .  0  m ój, śliczny, k ochany  gołąbku, już  
jes teś  m ój. Będziesz pod m oją  opieką! O ja k  ci 
dobrze będzie u m nie. 0  m am usiu , dzięku ję 
bardzo , bardzo , że m ogę za trzy m ać  gołąbka, 
a  B a rb a rze  też dziękuję , że za m n ą  p ro siła . Co 
pow iedzą Ja n e k , R enio i Różyczka, gdy zobaczą 
m ojego  go łąbka! (wola przez okno.)  J a n k u , Re- 
n iu , J u rk u ,  Różyczko chodźcie, p rędko  p rędko!

S c e n a  6.
(Dzieci wbiegają.)

W S Z Y S T K IE  R A ZEM . M am usiu , dzień do­
b ry , m am usiu ! (całują p. B. w  rękę.)

P . B A R S K A . No! M ary n iu , pew nie jeszcze 
coś m asz do z a ła tw ie n ia 1!

M A R Y N IA  (biegnie do B óżyczk i) .  K o ch an a  
siostrzyczko  p rzep raszam  cię że b y łam  ta k a  
n ied o b ra  i n ie  chc ia łam  baw ić się O lim ą. N a  
d ru g i ra z  u rząd z im y  śliczną zabaw ę. A 
p o p a trz  ty lko , w idzisz go łąb k a! To m oj gołąbek, 
j a  będę d aw a ła  m u jeść i pić, będzie pod m o ją  
op ieką. W szak  ty  się też cieszysz!
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RÓŻYCZKA. O jak i śliczny!
JA N E K . Gołąb! To p rzynajm niej coś ży­

wego!
JU R E K . Jak ie  m a łagodne oczy.
M ARYNIA (bierze Janka  za rękę). M iałeś 

racją, Janku , żywe zwierzątko jest wiele milsze 
od wypchanego — w yrzuciłam  mojego kotusia. 
P a trz  — tam  leży.

P. BARSKA. Tak znów nie trzeba, M ary­
niu. Podnieś kotka z ziemi. Można go dać jak ie ­
m u biednem u dziecku, co z pewnością też się 
nim  tak  cieszyć będzie jak  ty  dotychczas. A te ­
raz  chłopcy i dla was jest niespodzianka. W go­
łębniku znajdziecie dwa gołębie, k tóre oddaję 
pod waszą opiekę.

CHŁOPCY. Golebie w gołębniku! Gołębie 
w gołębniku! Gołębie w gołębniku! Idźm y do 
nich, prędko, prędko (w ybiegają żywo).

RÓŻYCZKA. A ja? ja  nic nie dostanę?
P. BARSKA. Dostaniesz córuchno, żółciut- 

ką  kaczuszkę, k tó ra  dziś pierwszy raz  p ływ ała  
n a  staw ku.

RÓŻYCZKA. Kaczuszkę m alu tką, żółciut- 
ką! O to ślicznie! M aryniu, ja  m am  kaczuszkę!

P. BARSKA. Teraz się przekonam y, kto 
swoje zwierzątko najlepiej hodować będzie.

BARBARA. T kto takiej dobrej m am usi 
najlep iej swą wdzięczność okaże.

M ARYNIA. M amusiu, dziękuję, dziękuję — 
kocham  mateczkę bardzo (ściska, całuje panią  
Barską.)

RÓŻYCZKA (robi to samo). J a  m am usię 
okropnie kocham.
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S cen a  7.
(Janek, Renio, Ju rek  wbiegają  — garną się do 

m atki.)
JA N E K . D ziękuję m am usi za tę  w ielka r a ­

dość, ja k ą  n am  m am u sia  sp raw iła .
R E N IO . J a k a  m am u sia  dobra!
JU R E K . M am usia  najlepsza , n a jm ilsza  pod 

słońcem .

S cen a  8.
C ii sami — p. K rysia.

P . BARSKA. P an n o  K ry s iu , niech m nie 
P an i ra tu je  (uśm iecha  się). D zieciak i gotowe 
m nie udusić.

M A R Y N IA . P roszę p an i, m am u sia  je s t ta k a  
dobra , ta k a  kochana! N iech p an i p a trzy , d o sta ­
łam  od m am u si gołąbka.

RÓŻYCZKA. A j a  m am  kaczuszkę n a  s ta ­
wku !

JA N E K . A m yśm y dostali gołębie!
R E N IO . Gołębie m am y w gołębniku!
JU R E K . P okażem y je  P an i.
P . K R Y S IA . Ależ to now iny  nadzw yczajne! 

Toż wy szczęśliw i jesteście  ja k  te  dzieci, o k tó ­
ry ch  czy ta liśm y  rano . M acie też ta k ą  dobrą  m a­
m usię. T rzeba, abyśc ie  też b y li ta cy  dobrzy ja k  
tam te  dzieci, abyście  zawsze grzecznie s łuchali, 
chę tn ie  każdem u pom agali i m odlili się poboż­
nie. Za kogo będziecie się m odlić na jw ięce j 1

W S Z Y S T K IE  D Z IE C I R A ZEM . Za m am u ­
sie, za  n aszą  n a jlep szą  m am usię.

P. B A R SK A . W  w aszej w dzięczności nie 
zapom nijc ie  też o te j, k tó ra  w am  p rzy n io sła  te
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śliczne gołąbki. M arynia wie, komu je zawdzię­
czamy.

M ARYNIA. Barbarze.
W SZY STK IE D ZIEC I PO KOLEI. Dzięku­

jem y Barbarze. K ochana B arbara! Nasza dobra 
B arb a ra  (obstępują ją).

P. BARSKA. A teraz jeszcze będzie godzin­
ka  nauki i pracy, potem zejdziem y się znów 
wszyscy razem  przy obiedzie.

JA N E K . W cale nie m am  teraz ochoty do 
lekcji. M amusiu niech nam  m am usia da wolne 
do obiadu.

P. BA RSK A  (poważnie). 0  co to — to nie. 
1 na przyjem ność i na  posiłek trzeba sobie za­
pracow ać. Jeżeli wam to przychodzi trudno, 
przypom nijcie sohie, że macie u swego boku 
A nioła Stróża. On wam  pomoże przezwyciężyć 
się, gdy go o to poprosicie. Nie można mieć sa­
mych ty lko  przyjem ności w życiu. W szyscy m u­
sim y pracować, mozolić się i przezwyciężać. T y l­
ko w ten sposób z pomocą. Bożą zdobędziemy 
sobie niebo.

Odsłona II.
Scena 1.

Ogród pani Barskiej.
W głębi po lewej ławeczka ocieniona krzewami, 
— mogą to być rośliny w doniczkach, po prawej 
otw arta ku przodowi sceny altana, w której bawią 
się Renio, Jurek  i Różyczka. Chłopcy ustaw iają 

klocki, Różyczka trzym a lalkę.
Marynia i Zosia Rudzka.

ZOSIA. Wiesz, Maryniu, twój biały gołąbek 
jes t jednak wiele ładniejszy niż w szystkie twoje
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i moje lalki razem. Z nim bym się mogła bawić 
dzień cały. Takbym go chciała mieć! Dam ci za 
niego 5 złotych, które dostałam od dziadzi na 
imieniny, jeżeli mi go odstąpisz.

M ARYN IA (przerażona). Co, m iałabym  
sprzedać mojego gołąbka1? Co ty  sobie myślisz? 
N igdy tego nie zrobię. Przecież on m nie tak  zna, 
p rzy la tu je  w tej chwili, gdy zagwiżdżę, je z ręki, 
mój śliczny dysio.

ZOSIA. J a  też będę o niego dbała i będzie 
m iał dobrze u mnie. Odstąp mi go! Pięć złotych 
to przecie dużo pieniędzy.

M ARYNIA. Ale ja  pieniędzy żadnych nie 
chcę, chcę mieć sw'ego gołąbka i nie dam  go 
nikomu.

ZOSIA. To szkoda. Teraz muszę już odejść, 
ale  pam iętaj o mnie, gdybyś go kiedy chciała 
sprzedać.

M ARYNIA. Do widzenia Zosiu, ja  nie 
m yślę pozbywać się mojego gołąbka.
{Zosia odchodzi. Z za krzaka wychodzi Janek, któ­

ry słyszał cała rozmowę.)

Scena 2.
JA N E K . Ty jednak  jesteś bardzo niem ądra. 

M aryn iu , żeby nie sprzedać gołębia gdy ci Zo­
sia  daje za niego 5 złotych. Przecież za te pie­
niądze dostałabyś pięć albo i sześć może gołębi.

M ARYNIA. Ale żaden nie byłby tak i ślicz­
ny  i tak i łaskaw y jak  mój Dysio. Nie, nie odstą­
pię go za nic.

JA N E K . A przecież wiem, że już nie masz 
a n i grosza ze swego kieszonkowego.
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M ARYNIA. Ale m am  jeszcze m arcepanow e 

fajeczki, które sobie kupiłam  u Pałąkow ej.
JA N E K . I  próżną skarbonkę. Pow innaś ją  

zapełnić pieniędzmi od Zosi. Sprzedaj Zosi go­
łęb ia  ! , AT-

M ARYNIA. Ale kiedy ,]a nie chcę. JNie-
dobry jesteś. Dam  wszystkim  fajeczek, a tobie
nie ! .'

JA N E K . Jedną fajeczkę możesz mi przecie

(l l< M ARYNIA (wyciąga z kieszonki fajeczki  
i podsuwa Jankow i pod oczy.) Patrz, jak a  ładna, 
a  słodka! (oblizuje się). Ale ci jej nie dam!
(Janek chce wyrwać Maryni cukierek, ona broni 

się, mocują się ze sobą.)
(Ciąg- dalszy nastąpi.)

N ie chcę sukienki.
0. Laayel.

Dziesięcioletnia M arja  Teresa 
jest ju  * oddaw na naszą uczenni­
cą. B yła  już k ilka  razy  obecną 
przy Pierw szej K om unji św. gdy 
przystępow ali do Stołu Pańskie­
go jej s tarsi bracia.

„ A ja, Ojcze, kiedy ja  będę m ia­
ła to szczęście 1” zapy ta ła  innie 

pewnego razu jeszcze cała pod wrażeniem  pięk­
nych cerem onij, k tó rych  była  św iadkiem  i k tóre 
rozum iała dobrze. Mówiąc to, p a trza ła  na mnie 
tak a  jasna  i niew inna, a oczy błyszczały jej ja 
dwie prom ieniste gwiazdy. Jeszcze była zupełnie



Mar ja Teresa.
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m aleńka, m ia ła  zaledwie pięć lat, a  już najw ięk­
szą dla niej radością było pokazywać mi, co ju ż  
umie, robić duży znak krzyża i recytow ać Ojcze 
nasz, Zdrowaś i Wierzę. W nagrodę za p rzy­
kładną pilność w klasie dałem  je j różaniec i me­
dalik. B ył to je j jedyny  skarb, gdyż co się tyczy 
ub ran ia  posiadała zaledwie kaw ałek nędznej 
szm aty dokoła bioder, podtrzym yw any sznur­
kiem.

„Moje dziecko”, odpowiedziałem, „wyegza- 
m inuję c;ę. 'Jeże li odpowiesz dobrze na moje 
pytan ia , to twoje życzenie przy jęcia  do serdu­
szka P an a  Jezusa, spełnić się będzie m o g ło ..."

Zaledwie wyrzekłem  te słowa, rozprom ie­
niona dziewczynka zaczęła skakać z radości.

Przystępu ję  więc do egzam inu. Mimo swego 
młodego wieku, odpowiada n a  p y tan ia  lepiej niż 
niejeden z naszych dorosłych uczniów. Chcę jed­
nakże jeszcze wystawić n a  próbę miłość tej czar­
nej dzieciny do P an a  Jezusa. Pokazuję je j b iałą  
sukienko, mówiąc, że ją  otrzym a, aby ładniej 
w yglądała w owej uroczystej chwili, k tóra ją  
czeka. Ale ta  sukienka jest o wiele za duża dla 
takiego dziecka.

„W idzisz sam a” powiadam , że ta  suknia za 
duża jest dla ciebie. To jasne, musisz znezekać 
z tw oją pierwszą K om unją, póki nie urośniesz 
tak, abyś ją  m ogła w łożyć. . . ”

„Schowaj ją  sobie!” woła dziwczynka. „Nie 
chcę sukienki. Mogę przystąp ić do K om unji tak  
jak  s to ję . . .  Czy nie uczyłeś nas sam, że P an  
Jezus patrzy  przedewszystkiem  n a  serce i że 
kocha dzieci biedne ?”

N azaju trz  rano  m ała M ar ja  Teresa z r a ­
dością i przejęciem  przystąp iła  do Stołu Pań-
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skiego, by p rz y ją ć  po raz  p ierw szy  do serduszka 
B oskiego P rz y ja c ie la  dziatek .

Z a b a w m y  się w  k o ł o !

Powołanie misjonarki-pomocnicv 
dla Afryki.

Młodym panienkom , które gorąco kochając 
Misje, czują się powołane do poświęcenia życia 
swego p racy  m isyjnej, polecam y książeczkę pod 
ty tu łe m : „Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dla 
Afryki". W skaże ona może drogę przeznaczoną im 
przez Bogą, k tó rą  postępując, przyczynić się mogą 
bardzo wiele do zbaw ienia dusz, odkupionych 
K rw ią  Chrystusowa. - Cena 50 gr. (10 am. cts.)

I f  34 - 177oo
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Zagadka u zupełn iająca .
Potrzebne m urarzom  
Stolica w Europie. 

Zwierzęta domowe. 
K ra j w Afryce. 
U pragniona Ojczyzna 
Oznaka.
S traw a dla zwierząt. 
Lubią ją  m urzyni. 
M ałe zwierzę.
K ra j w Azji.
K ra j w Afryce. 
Pracow nia.
Rzeka w Polsce. 
Chluba chrześcijan. 
Zwierzę żyjące w Afryce.

Środkowe lite ry  czytane z góry no dół dadzą 
ulubiony ak t strzelisty  Służebnicy Bożej, M arji 
T eresy Ledóchowskiej.

M
R O Z W IĄ Z A N IA  z N r. 2. 
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R edaktor odpowiedz.: M ar ja  K opińska w Krakow ie
N akładem  i d ruk iem  Sodalic ji  św.  P i o t r a  K la w era  w Krośn ie .
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Ofiary nadesłane
w złp.

D la  m urzynków : SS. F e lic ja n k i w P o d g ó rzu  5.-; 
K ółko R olnjcze w R y b n ej 2.50; z d robnych  o fia r  
27.81; S ek c ja  m isy jn a  A kadem iezek (Sodalic ji Ma- 
r ja ń s k ie j) :  znaczków  pocztow ych w paczkach  915!) 
szt., luźnych 1079 szt. — M. W astak  2.-; Zyniew icz 
1.-; O chronka Żydowo 8.-; K ra je w sk a  5.-; K  z B. 
•2-- S zósta  S zkoła P ow szechna S ió s tr  U rzu lanek  
przez Maryle W eychau  i L ilę  M isiew icz 310.250 
znaczków  pocztow ych.

Ze skrzynki listow ej.
W ielm ożna S odalie jo! N azyw am  się M arek, 

zb ieram  m ark i i bardzo  proszę o p rzesłan ie  m i m a­
rek  w a ty k ań sk ich  w liście  poleconym  z W a ty ­
k anu  pod m oim  adresem  R abka Z dró j, Sobolewski 
M arek, W illa  pod K azim ierzem .

M ała  M ałgosia, dziecko jed en asto le tn ie , czło­
nek K ru c ja ty  E u ch a ry s ty czn e j, je s t ciężko chora.

„Jeżeli prosic ie  P ana Boga, pisze, o m o je  zdro ­
w ie, n iech  to  będzie ty lk o  d la  m oich drogich  M i­
sy  j;  inaczej n iech  m i P an J e zu s  zsy ła  ja k  na j 
w iększe  cierpienia .

W szy s tk o , co cierpię, to d la  M isy j!  N ig d y  nic  
m ów ię  M am usi, że m ię  co boli; ty lk o  czasam i o d ­
gadn ie  sam a i s ta ra  się m i u lżyć; ale to  m ię  boli 
jeszcze w ięcej, g d yż  w ted y  w łaśnie k ie d y  cierpię  
'bardzo, c zu ję  się ja k b y  p ieszczona  przez Pana  
Boga.

K ied y  rozm a w ia m  z P anem  Jezu sem , n a z y ­
w a m  się zaw sze M ałgosia  M isy j, albo M ałgosia  od 
K rzyża . O, ja k że b y m  chciała  za słu żyć  na  obydw a  
Je  m iana!

M ódlcie się  za m nie, żeb ym  była  bardzo grzecz­
na, a zw łaszcza, żeb ym  m ogła  dobrze cierpieć  
i dobrze pracow ać dla  P ana Jezu sa  i n aszych  dro­
g ich  m u r z y n k ó w .. ."
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zł.
Życiorys M arji Teresy Ledóchowskiej, Zało­

życielki Sodalicji św. Piotra Klawera
w opraw ie płóciennej . 1.50

w opraw ie kartonow ej . 1.20
w oprawie miękkiej . —.80

Dla Boga i d u s z ................................................. —.50
Dom Sodalicji w  K r o ś n ie ................................. —.20
W iersze m isy jn e  ks. pral. M. Jeża . . . 1.50
Szkaplerz niew olnika  .................................—.10
Św. P iotr K l a w e r .............................................—.10
Franuś Z b i e r a c z ................................................. —.10
Hi stor ja  M aryni k tó ra  pragnęła być sław ną —.10 
Tom iki m isyjne, (Tomik IV, V, VI) cena

każdego t o m i k a .................................................. —JO
R oczniki opraw ne „M urzynek“ (karton) . 1.75

U tw ory  scen iczn e .
Od chaty do chaty, d ram at w trzech aktach

układu M arji Teresy Ledóchowskiej . —.50 
Głód w A fryce, d ram at w jednym  akcie przez 

ks. H ugona M ioni’ego, D oktora Teologji —.30 
Tim , chłopiec m urzyński, trzy aktów ka przez

ks. P ra ła ta  Antoniego de W aal . . —.10
Tarcyzjusz, d ram at m isyjny w dwóch odsło­

nach, napisał ks. Oswald Holi T. J. . —.30 
W ezwanie Boże, d ram at w jednym  akcie 

przez O. Baetm ana, m isjonarza św. W in­
centego a Paulo  (zwłaszcza dla panien) —.40 

Ja k  trwoga to do Boga. Obrazek z życia
m isyjnego w jednym  akcie . . — 30


